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Zielone Świątki – 
[image: image2.png]


tatarak w kątki
Czyżby zaginęła tradycja obchodzenia Święta Zesłania Ducha Świętego? Mam dwa kalendarze – jeden biurkowy z miejscem na notatki, drugi duży przepięknie ilustrowany do zawieszenia na ścianę – ale w żadnym z nich nie ma Ducha Świętego – święta Zielonych Światek. Nie ma – bo może nie ma Jego obrazu – bo nie ma kształtów 
i materii, ale jest Mocą, Siłą Ożywczą. Nie jesteśmy w stanie Go pojąć, narysować – odczuwamy tylko efekty działania – ale nie pojmujemy – choć wiele razy w ciągu dnia czyniąc znak krzyża na piersiach – mówimy: „W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego”. „Jest trzecią Osobą Trójcy Przenajświętszej” – a dlaczego nie ma Go w kalendarzach 
i niemalże zniknął z naszego społecznego życia? (abstrahując od Kościoła)
Wśród niezliczonej liczby galaktyk, słońca, planet, gwiazd, Stwórca wybrał przestrzeń – ciemną otchłań nad którą unosił się Duch.

Rozdzielił – Bóg światło od ciemności, ląd od wód, planetę – tworząc Ziemię. Otoczył ziemię troskliwie błękitem firmamentu, pieszczotliwie ją uformował – cudów dekoracji w drzewa, krzewy, kwiaty, nie da się wyliczyć; ożywił wszelakim stworzeniem – i na końcu, na swój obraz i podobieństwo, utworzył człowieka.

Duch Święty był zawsze z człowiekiem – mówił przez proroków, zjawił się 
w postaci gołębicy po chrzcie Chrystusa w Jordanie – ma wyjaśnić słowa Chrystusa apostołom – po Jego wstąpieniu do nieba…

Zesłany na apostołów w dzień pięćdziesiątnicy – ognistymi płomykami nad każdego głową zapłonął. Jego tchnienie, choć nieodczuwalne fizycznie – wlało w ich serca odwagę, umiejętność mówienia różnymi językami (to znaczy każdy ze słuchających ich mowę we własnej mowie rozumiał).
Duch Święty dawał apostołom odwagę w prześladowaniach i siłę wytrwania.

A my, teraz niedoceniamy pomocnej nam siły Ducha Świętego – św. Paweł mówił, że „Duch Święty modli się w nas w błaganiach, których nie można wyrazić słowami”. Jaka to olbrzymia łaska!

A siła i potęga Ducha Świętego, gdy Papież Jan Paweł II na placu (wtedy Wyzwolenia – dziś Piłsudskiego) wezwał – „Duchu Święty, wzywam Cię! Odnów oblicze ziemi – tej ziemi” – i to, co dla nas wydawało się nie wykonalne – stało się rzeczywistością – jesteśmy wolni (kilka państw też odzyskało swoją tożsamość).

Kiedyś Zesłanie Ducha Świętego tzw. Zielone Świątki – obchodzono u nas dwa dni. Dziś nie ma go nawet w kalendarzach (na pewno nie we wszystkich – tego nie wiem).

W wielu rejonach Polski Zielone Świątki musiały być „strojne” w zieleń – 
w mieszkaniach, na podwórkach… Nieodzowny niemal był do tego tatarak. Stąd przysłowie – „Zielone Świątki – tatarak w kątki.”

Podwórka i uliczki czyściutko wymiecione i posypane piaskiem… „Były święta piękne, były zielone…” Tak można było wyrazić i uczcić wiarę w Boga, Ducha 
i podziękowanie.
Ksiądz Jan Twardowski napisał opowiadanie, że w którejś klasie, jakiejś szkoły na lekcji religii dał uczniom polecenie, aby narysowali, jak wyobrażają sobie Ducha Świętego. Nikt nie mógł sobie z zadaniem poradzić – bo jak narysować „Ducha”? Nie ma ciała, nie ma kształtów…

Ale jedna dziewczynka narysowała suszącą się na sznurze (na powietrzu) bieliznę… mocno poruszana przez wiatr. Co miało to oznaczać? Że Duch Święty jest siłą działającą jak wiatr powiewający tę bieliznę. Tak działa na nasze serca, umysły – choć nie umiemy Go sobie wyobrazić.

„…Tyś pocieszycielem zwany, darem Bożym mianowany, żywym źródłem 
i miłością, ogniem i duszy światłością…”. „Módl się w nas w błaganiach, których nie można wyrazić słowami” – jak mówił św. Paweł i żebyśmy należną Ci cześć 
i uwielbienie zawsze oddawali.
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